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Zajścia we Wiedniu.
(Telr. .G ki. N*r.“)

Wiedeń d. 27 listopada.
Niezwykły widok przedstawiał wozo- 

rąj gmach parlamentu. Jaś przed ram-

Są przeciągały silne patrole polioyjne, 
o gmachu wpuszozaną tylko tyoh,

00 mieli legitymaoye. W westybulu i 
na korytarzach stały posterunki poli- 
oyantów w pikielhaubaoh.

Tłumy publioznośoi wyległy na u- 
lioo; posłowie gromadzili się i konfe­
rowali w zwarty oh masaoh. Wszyscy 
wiedzieli, de w gmachu parlamentu 
■najduje się opróoz tego silny oddział 
polioyi. Gslerye przepełnione publi- 
aznośaią.

O godzinie 12 w południe wszedł 
do Izby poselskiej hr. Badeni, za nim 
zaś z teką w ręku, Abrahamowioz. 
Gdy tylko stanął za stołem prezydyal- 
nym, przyskoosyli do trybuny po­
słowie obstrukoyjni i wywijając pię- 
ioiami nad jego głową, rzuoali nie- 
dająoe się powtórzyć obelgi. Oauner, 
Sehuft, Schurke należały do łagodniej 
sayoh wyrazów. Abrahamowioz siedział 
podozas tego blady, jak śoiana, i  nie 
ruszał sią z miejsoa.

Wiedeń d. 26 listopada.
Podczas paktów między Kramarzem 

a sooyalistami otworzyły się drzwi i 
pod dowódstem komisarza Sohilda, 
wkroozył do Izby oddział polioyi, zło­
żony z 68 ludzi. Komisarz Sohild, wy­
mieniwszy kilka słów z ministrami, 
hr. Badenim i Gautsohem, zakomen­
derował :

„ Waehe! Rtchtt und links — um 
marseh 1*

Polioya zajęła poayoyę po obu bo­
kach trybuny, a komisarz wezwał so- 
oyalistów, aby ustąpili z trybuny.

Wiedeń d. 27 listopada.
Kluby opozyoyjne odbyły nara­

dę praed wozorajszem posiedzeniem 
izby i uohwaliły odstąpić od ob- 
strukoyi, a ograniczyć się tylko 
do tego, że przywódoy założą protest 
przeciw uohwalonej onegdaj przez labę 
■ m ie n ie  regulaminu. W Izbie nie przy­
szło do rozpooząoia rozpraw, ponieważ 
sooyaliśoi dopuśoili się Drutalnyob ak 
tów gwałtu, tak, że polioya musiała 
wkroczyć do sali parlamentu.

O godz. 11 zebrali się w sali bar­
dzo liozai posłowie. Obeoni byli wszy- 
soy ministrowie. Galerya nabita pu- 
blicsnością. W loży panów zasiadł mię­
dzy innymi prezydent delegaoyi hr. 
Thun. Zapełnioną jest również loża 
dyplomatów.

Krótko po godz. 11 wszedł na try­
buną preayaent Abrahamowioz i ohoiał 
otworzyć posiedzenie. Tymozasem so- 
eyaliśoi, stanąwszy przed trybuną pre- 
sydyalną, zawołali: preozl i obrzuoili 
prezydenta obelgami. Prezydent dzwo­
nił, ale hałas me ustawał. Sooyalista 
Resel wyjął! z kieszeni dzwonek i za­
czął także dzwonić, a następnie prze- 
skoosył przez lawą minizteryalną do 
trybuny prezydyalnej, porwał leżąoe 
przed prezydentem papiery i rozpo- 
ozął je rozdzierać. Drugi wioeprezy- 
dent Fuohs odebrał mu dzwonek i pa­
piery. Wówozas sooyaliśoi, a między 
nimi Daszyński i Kozakiewioz prze- 
skoozyli przez baryerą i przypuśoili 
formalny szturm na prezydyum. Wo- 
beo tego Abrahamowioz widział się 
zmuszonym opuśoió swoje miejsoe. — 
Szturm zwróoił się następnie przeoiw 
ko wioeprezydentowi Kramarzowi, któ­
ry również ópuioił salę. Wtedy koło 
trybuny prezydyalnej zawrzała bójka 
między sooyalistami a innymi posłami. 
Wśród bójki tej aostał wyparty sooya 
lista Berner. Sooyaliśoi trsymali try­
bunę w oblężenia, a Daszyński zasiadł 
na krześle prezydyalnem. Hałas nie do 
opisania.

W tej ohwili wszedł na salę wioe- 
preaydent Kramarz i wezwał sooyali- 
stów, aby odstąpili od trybuny. Na to 
oświadoaył Daszyński, że ustąpią tylko 
pod prsymusem siły. Po tern oświad­
czeniu oddalił się Kramarz.

Krótko potem weszło na salę 68 
żołnierzy polioyjnyoh pod wodzą dwóoh 
komisarzy polioyjnyoh. Między poli 
oyantam i a sooyalistami przeszło do 
staroia, podozas którego polioya od- 
trąoiła sooyalistów, a kilku z nioh wy- 
niosła z szli.

W ten sposób trybuna prezydyal 
na i ława ministeryalna oswobodzone 
•ostały od eksoedentów. Około try­
buny preaydyalnej utworzyli polioyan
01 kordon. , . TPosłowie siedzieli w ławkach. Le­
wica hałasowała. Ponieważ i na drugiej 
galeryi zaosęto hałasować, przeto ga­
lerya ta została opróżnioną.

Mówiono o kilku aresatowaniaoh.
Kronawetter zemdlał i wyniesiono

go ae auli.
Skandale ze strony sooyalistów zo­

stały wozoraj ułożone. Jest to rzeczą 
barlzo charakterystyczną, że właśnie 
sooyaliśoi, którzy z rozporządzeniami

językowemi nie mają nio wspólnego, 
wysunęli się teraz na pierwszy plan. 
Widaó z tego, o ile szozerą jest 
oała opozyoya niemieoka, która przy­
brała rewoluoyjne rozm iary, tak, że 
sooyaliśoi, jako  partya rewolucyjna, 
pooznli, iż teraz nadeszła dla nioh po 
ra  do działania.

Soena, jaka się odegrała podozas 
napadu sooyalistów na trybunę, przed­
staw iała się z galeryi w ten sposób: 
Sooyalista Berner ohoiał się rzuoić na 
przezydenta Abrahamowioza. Rozwi­
nęła się walka między Bernerem a 
służbą parlam entarną. Sooyalista Resel 
przeskoozył przez ławę ministrów, po- 
ozem porwał i porozdzierał leżąoe 
przed prezydentem Abrahamowiczem 
papiery. Inni sooyaliśoi przyskoczyli 
Bernerowi na pomoo, obsaozyli trybu­
nę prezydyalną i żądali zadośćuczy­
nienia pod pozorem, iż Resel został 
pobity przez służbę. Prezydent zmu­
szony był do uoieoski. Między sooya 
listam i a innymi posłami wszozęła się 
bijatyka. Berner został w yparty za 
drzwi. Tymozasem zjawiło się 68 żoł 
nierzy polioyjnyoh w sali. Komisarz 
polioyi wezwał sooyalistów, którzy o- 
panowali trybunę prezydyalną, aby 
ustąpili. Sooyaliśoi stawili opór i zo­
stali po kolei przez polioyę siłą w y­
prowadzeni z sali. Polioya utw orzyła 
kordon około trybuny prezydyalnej.

Lewioa oklaskiwała sooyalistów 
podozas ioh napadn na trybunę pre- 
sydyalną, a pojawienie się straży po- 
polioyjnej przyjęła okrzykam i: Pnii 1 
Z galeryi odezwały się również hucz­
ne oklaski, a później ok rzyk i: Pfhi 1 
Kilka osób wydalono z galeryi, gdyż 
zaczęły one przemawiaó do Izby. Po­
słowie z lewioy i ozęśó publiczności 
na galeryi powiewali do siebie wza­
jem nie ohustkami.

W parlamenoie rozeszła się po­
głoska, że na ulioy powstały poważne 
rozrnohy i że na ulioy powstały 
poważne rozruchy i że przyszło do 
staró, podozas któryoh polioya strze­
lała. Pogłoski te okszały się niepraw ­
dziwemu

O godzinie 12 m inut 30 wszedł do 
sali prezydent Abrahamowioz. Powstał 
wielki hałas. Sooyaliśoi w o ła li: Preoz 
z tym łotrem 1

Abrahamowioz poozekał ohwilę, a 
potem otworzył posiedzenie i udzielił 
głosu hr. Sttirgkhowi, k tóry  miał zło­
żyć oświadozenie w im ieniu wierno- 
konstytuoyjnej wielkiej własnośoi. So­
oyaliśoi nie dopuśoili S thrgka do gło­
su. W olf rzuoił obelżywe wyrazy ku 
prezydyum, a potem wołał: Nieoh ży­
je  rewoluoya 1 Prezydent wezwał go 
dwukrotnie do porządku, ale bezsku­
tecznie. W tedy ogłosił prezydent, iż 
W olf zostaje wykłuozony z Izby na 
trzy  posiedzenia. W olf nie ohoiał opu- 
śoio sali. Wtedy prezydent przerwał 
posiedzenie i wezwał komisarza poli 
oyi, aby spowodował usunięcie Wolfa 
z sali. Komisarz w tow arzystw ie ozte- 
reoh polioyantów przystąpił do Wolfa, 
a gdy ten  nie ohoiał dobrowolnie u- 
stąpió wyniesiono go z sali. Wolf, wy- 
chodząo, wołał znow u: Nieoh żyje re 
woluoya I

Po usunięoiu Wolfa prezydent A- 
brahamowicz otworzył na nowo po­
siedzenie. Skandale ponowiły się. Opo­
zyoya waliła o pulpity.

Prezydent Abrahamowioz dał po­
lecenie, ażeby straż policyjna ustąp i­
ła z sali. Wśród straszliwej wrzawy 
rzekł p rez y d e n t: Oddalam straż, a 
m oją osobę powierzam panom. Proszę 
nie oszczędzać mojej osoby, ale sza­
nować miejsoe, które mam zaszozyt 
zajmować. 0  moją osobę nie chodzi.

Straż policyjna ustąpiła zs sali.
Prezydent udzielił głosu p. Sttirg 

kowi. Znowu powstał hałas. Daszyń­
ski wołał do p rezy d en ta : Pańskie 
miejsoe w w ięzien iu ! P rezydent wzy­
wa Daszyńskiego dwukrotnie bezskn- 
teozme do porządku, poozem ogłasza, 
iż Daszyński zostaje wykluczony na 
trzy  posiedzenia z Izby. Daszyński 
protestuje, wołająo, i i  je s t  reprezen­
tantem  26.000 wyboroów. Gdy Daszyń­
ski nie ohoiał ustąpić, wszedł komi­
sarz polioyi i przy pomooy oztereoh 
polioyantów wyprowadził go z sali.

Ogromna wrzawa drw a dalej.
P o  usnnięoiu Daszyńskiego prezy­

dent na nowo otworzył posiedzenie. 
Powstały nowe skandale. Sohónerer 
bił parasolem o pulpit tak, że rozbił 
oały pulpit. Prezydent wzywał Sohó- 
nerera dwukrotnie do porządku, a gdy 
ten dslej hałasował, prezydent wyklu- 
ozył SohOnerera na trzy  ppsiedzenia. 
SohSnerer nie ohoiał ustąpić. Dopiero 
gdy komisarz polioyi zbliżył się do 
niego, oświadozył, że ustąpi dobro­
wolnie i wywijająo parasolem jak  oho- 
r gwią, opuścił salę.

Następnie wszedł na trybunę prę­
ży dyalną w iceprezydent Kramarz. — 
W tedy w siozęu sooyaliśoi nieopisany 
tnm nit. W ioeprezydent wezwał ich 
dwukrotnie do porządku Podnieśli na 
to jeszcze większy hałas. W tedy w i­
oeprezydent Kramarz ogłosił wyklu­

czenie na trz y  posiedzenia posłów so­
oyali styoznyoh: Józefa Steinera, Re- 
sla, Riegera, Kozakiewicza, Yerkaufa. 
Schramla, Zellera, Zingra, Hybescha i 
Bemera. Niektórzy z nich zostali 
przez polioyę wyprowadzeni z sali, 
gdyż nie chcieli dobrowolnie ustąpić.

Ponieważ wrzawa i tum ult nie u- 
stawały, przeto wioeprezydent o go­
dzinie wpół do ozwartej zamknął po­
siedzenie. Następne odbędzie się dziś
0 godzinie 10 rano.

W iedeń d. 27 listopada.
Wiadomość podana przez N. W. 

Tagbtatt, jakoby w iernokonstytuoyjna 
wielka własność miała zamiar usunię­
cia się od prao parlam entarnych, je s t 
nieprawdziwą.

Pos hr. Stfirgh miał tylko założyć 
protest przeoiw onegdajszej uohwale, 
powziętej na wniosek p. Falkenhayna. 
S tronnictw a opozyoyjne uchwaliły wy­
brać komisyę wykonawczą.

W iedeń d. 27 listopada.
Na posiedzeniu wiedeńskiej rady 

m iejskiej demonstrowano hałaśliwie 
przeciw większości parlam entarnej.

Rozruchy.
W iedeń d. 27 listopada.

Sooyalista p. Berner, który podozas 
bójki na trybunie został skalcozony 
koło oka, wyszedł przed gmaoh parla­
m entu i tam pokazywał ranę, krzycząc, 
że go poraniono gwałtownie za bro­
nienie praw ludu, poozem poszedł da­
lej przez Franzensring, w ykrzykując 
to samo. Liozne tłum y przechodniów 
towarzyły mu aż do redakoyi Arbeiłer 
Zeitung.

Przed uniwersytetem  przyłąozyło 
się do tego tłum u mnóstwo studen­
tów, k tórzy odprowadziwszy Bernera,

Sowróoili przed parlam ent i tam wy- 
awali okrzyki na cześć Sohoenerera

1 Wolfa. Przed gmaohem parlamentu 
przyszło do staroia z polioyą, która 
zaaresztowała dwóoh studentów. Dwóch 
aresztowanych zdołało uoiec; reszta 
studentów powróciła do uniw ersytetu.

O godzinie l 1/ ,  panował ju ż  zu­
pełny spokój przed parlam entem  i uni­
wersytetem.

W iedeń d. 27 listopada.
Między uniw ersytetem  a parlam en­

tem wywołano wozoraj wieczorem de- 
monstracye uliozne. W oztereoh miej- 
soaoh gromadzili się studenoi, rozpro 
szeni po pierwzzej popołudniowej ma- 
nifestaoyi przed parlamentem, a ze 
studentam i tłum y gapiów.

Zewsząd tłum y zepchnęła polioya, 
aresztuj ąo kilkadziesiąt osób. Podozas 
spotkania z polioyą studenci używali 
lasek i bili niemi żołnierzy polioyj 
nyoh.

Nocą odbywały się zgromadzenia 
robotników po różnyoh punktach m ia­
sta.

Do krwawego staroia i do użycia 
broni przez polioyantów nie doszło n i­
gdzie.

Mimo to je s t  kilku ranuyoh ludzi: 
komisarz, którego koń ugodził ko­
pytem w głowę, polioyaut, który spadł 
z konia i student, skaleozony również 
kopytem końakiem.

Po dziesiątej godzinie panował w 
oalem mieśoie spokój zupełny.

Rauny komisarz musiał być odwie­
ziony do szpitala.

Rektor zarządził śledztwo dla wy- 
kryoia inioyatorów manifestaoyi stu ­
denckiej.

Polioya oofnęła się z ulic n iek tó ­
rych już o 9, a z innyoh o 10 wieczo­
rem. Wojsko nie wyszło z koszar, oho- 
oiaż szęść garnizonu była skonsygno- 
waną.

W iedeń d. 27 listopada.
Przed gmachem parlamentu zebrany był 

dosyd liczny tłom, zainteresowany skandala 
mi parlamentarnymi, Do niego to krzyknął 
Berner z Morawskiej Ostrawy, wskazując, 
podbite swoje oko: tak się obchodzi polieya 
z reprezentantami lu d n ! Równocześnie z Ber­
nerem wyszło kilku innych socyali- 
stycznych posłów, wyrzuconych z parla­
mentu, a że i z galeryi parlamentarnych 
wypłynęła masa publiczności, usuwanej stam­
tąd przez służbę, więc powstał przed gma­
chem ruch dosyó znaczny. Częśó zebranyob 
osób ruszyła kupą ku redakcji socjalistycz­
nej Arbeiter Zeitung, głównej kwatery wo­
dzów parlamentarnej obstrukcyjnej kampanii. 
Po drodze gromada socjalistyczna zatrzyma 
ła  się na chwilę przed uniwersytetem, aby 
zawiadomić zebranych tam stndentów o wy­
rzuceniu socjalistycznych posłów z parla­
mentu.

Na uniwersytecie gromadzili się studenci 
corai liczniej, aby rozprawiać o wyrzuceniu 
posłów ultraniemieckich i socjalistycznych. 
Dowiedziawszy się od przeciągającego tłumu 
socjalistycznego z Bernerem w środku, ie 
wyrzucania z Izby posłów trwają dalej, pu­
ścili się studenci w rai zs snaeznym ogonem 
gapiów pod gmach parlamentarny.

Pod uniwersytetem konna pelioya przy­
nagliła sooyalistów do dalszego pochodu, 
studentom zaś pozwoliła ruszyć ku parla­
mentowi. Przybywszy do celu studenci za­
stali pod bramami gmachu spory tłum cie­
kawych, któiy ciągle rozpraszany przez po­

licjantów, ciągle nanowo napływał. Studen 
cki hufiec ożywił zebranie okrzykami na 
cześć Wolfa i Schoenerera. Po kilkakrotnych 
okrzykach polieya ponownie przystąpiła do 
rozpraszania zbyt wielkiego tłumu i w czasie 
tego uwięziła cztereoh akademików.

Polieya wypierając studentów z przed 
parlamentu, wiodła z sobą czterech więź­
niów i za cofającymi się szła ku uniwersyte­
towi, do którego co chwila napływały grnpy 
studenckie i znowu z niego ruszyły w róż­
nych kierunkach do miasta. Polieya idąc za 
studentami doszła do gmachn uniwersyte­
ckiego, a gdy w tern miejscu dwóch sresito- 
wanych akademików wyrwało s ę i wpadło 
do gmachn i gdy reszta studentów za nimi 
weszła do uniwersytetu, polieya zamknęła 
wejścia i trzymała pod kluczem tumultau- 
tów, którzy powoli tylko, bocznymi wyjścia­
mi wydostawali się grupkami na ulice.

Wszystko to działo się około południa i 
na razie zapanował spokój. Pierwszy tumult 
wszczął się popołudniu koło pedziny czwar­
tej na nlicy Stadion*. Wracał tamtędy z 
kawiarni do domu p Wolf, a z nim grupa 
nitra niemieckich burszów w mundurach. Po 
drodze na Ungarstrasse przyłączyło się do 
tej grupy sporo publiczności, a gdy tłum 
wzrósł zanadto, muBiała go polieya trzy ra­
zy rozbijać na mniejsze grona tak, że na 
miejsce t. j. na Ungarstrasse dotarli tylko 
bursze i garstka najciekawszych, którzy po 
odśpiewaniu jakiś pruskich pieśni rozeszli 
się do domów.

Przez jakiś czas potem w okolicy parla­
mentu i uniwersytetu kręciły się wprawdzie 
grupy ciekawych, ale nie zbijały się w tłum 
aż do godzin szóstej. O tej porze bursze z 
uniwersytetu, którego głównych wejść ciągle 
strzegła polieya, wymknęli się bocznymi 
drzwiami ns miasto. Bursze nie byli zdecy­
dowani czy naprzód iść pod gmach mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, czy też 
wprzódy pod mieszkanie prezydenta Abra- 
hamowicza, toteż rozprawiali tłumnie na 
nlicy, póki nie nadszedł silniejszy oddział 
policjantów i nie zmusił' ich do rozejścia 
się. Za chwilę wrócili bursze napowrót w 
to samo miejsce i już zdecydowani puścili 
się u WipplingerstraBse pod mieszkanie p. 
Abrahamowieza. Szli ciżbą może dwytysię 
czną razem z miejską gawiedzią.

Koło szkockiej bramy natrafił poohód na 
policję i musiał się przełamać. Część roz­
prószyła się po okolicznych ulicach, częśó 
zaś jeszcze zwarta zwróciła się ku Ringo­
wi. Policja i tę częśó przełamała i znowu 
jedni rozprószyli się. inni zaś ciągle zwartą 
ale już szczupłą gromadą zaczęli kołować, 
aby się dostać przed pałac miniaterstwa 
sprawienliwości. Do niego dostało się zale­
dwie kilkudziesięciu, którzy zaledwie wy­
krzyknęli parę razy „abzug Badeni!" zaraz 
zestali rozprószeni przez policję

Druga częśó pierwotnego pochodu bur 
szewskiego, rozdzielonego koło szkockiej bra­
my wróciła do uniwersytetu i po krótkiej 
ale burzliwej naradzie, co poeząć, postanowi­
ła ruszyć ku parlamentowi. Zamiar się nie 
udał, bo tuż za uniwersytetem tłum burszów 
wzmocniony gawiedzią natrafił na konną po 
licyę, przed którą się musiał cofnąć. Roz­
proszeni, bocznymi drogami dostali sią w 
kilkaset przed ratusz i tu utworzyli jądro 
gromady, która przez jakiś czas wrzeszczała 
i gwizdała, póki jej konna polieya nie roz­
prószyła.

Jeszcze raz ostatni zebrali się bursze na 
Reichsrathstrasse, ale i stamtąd ich polieya 
wyparła, poczem około godziny 9 zaczął za 
panowywaó spokój na ulicach i placach.

Grac d. 27 lis to p ad a .
P o d czas d em o n strao y j s tu d en ck ich  

i ro b o tn io zy o h  in te rw e n io w a ło  w ojsko  
w raz  z p o licyą  A resz tow ano  k ilk u n a ­
s tu  sp raw ców . P ochód  k ilk u ty s ię ­
czn y  sz tu rm e m  w zią ł re d a k o y ę  Volks- 
blattu.

W ojsko  u ż y ło  b ia łe j b ro n i i ran iło  
w iele  osób. P ó źn ie j p ieohocie  p rz y sz li 
n a  pom oo d ra g o n i i oi p o tra to w a li ró ­
w n ież  w ie le  osób.

Dalszy eląg w n u m erze  głów nym  
na  d rog ie j s tro n icy  .

Ideały życiowe.
Y.

K rytyka dobra, kry tyka w wielkim 
stylu znakomioie potęguje użyteczność 
literackioh utworow.

W iększa ozęśó nawet nkształoonyoh 
lndzi ozytuje książki niedbale. P rzy­
pom inają oni podróżnego, który las 
albo górę ogląda zda leka  i dostrzega 
tylko ogólne ich zarysy. Tymozasem 
lasy, góry i... książki mieszczą w so­
bie mnóstwo widoków, które należa­
łoby oglądać każdy z osobna dla po­
znania jego oeoh charakterystycznych, 
ioh rozm aitości, jednośoi, harmonii, sło­
wem — ich piękna

Otóż zwykły ozytelnik najczęściej 
nie widzi tych s z o z e g ó łó w ,  dopóki nie 
wskaże ich i wiedzą swoją nie oświe­
tli zdolny krytyk.

Z tego powodu, jeżeli piękny utw ór 
można porównać do kopalni, a czytel­
nika d o  » :ezbyt. pilnego kopacza, to 
lobry kryryk jebt owym inżynierem; 
który kopalnię przecina korytarzami i 
wt- wszystkioh kierunkach robi ją  do

stępną. I oto dlaozego mówimy, że kry  
tyka „wielka" pomnaża użyteczność li­
teratury .

Może się mylę, leoz zdaje mi się, 
że gdyby u nas zjawił się nagle ge­
nialny kry tyk , oała literatu ra  polska, po­
cząwszy od „Bogarodzicy*, aż do utw o­
rów Sienkiewioza ukazałaby się w no­
wej postaoi, z nowem życiem.

Zaznaczywszy doniosłość krytyki, 
trzeba wspomnieć o innym, napozór 
nieskońozenie skromniejszym czynni­
ku, który jednak potęguje użyteoznośó 
literatury.

Jest nim sztnka um iejętnego czy­
tania, zwana inaczej deklamacyą.

Opowiadał mi pewien antor (taoy 
chyba powinni znać swoje dzieła), że 
gdy raz jeden z jego  utworów prze­
czytał mu artysta  dram atyczny, ów 
antor osłnpiał ze zdumienia. Wypo­
wiedziany przez ozło wieka umiejącego 
czytać ntw ór literacki nabrał wypu- 
kłośoi, barw, ruchu, charakterów... Nie 
była to jn ż  zapisana kartka papierń, 
ale kawałek żywego świata.

Taką jes t czarodziejska potęga sztn 
ki ozytania, jednej z najprostszyoh ja ­
kie istnieją. Trzeba tylko wyrobić so­
bie głos, zniżać go i podwyższać, od­
powiednio dzielić frazesy i — um ieję­
tnie oddeohaó...

Sztnka ta  nietylko je s t  u nas nie 
znaną, ale nawet nie posiadamy do 
niej ohoćby najogólniejszych wskazó­
wek, ujętyoh w formę podręoznika.

Jestem  pewny, że podobna książe­
czka lioznyoh znalazłaby n nas naby­
wców, a w dodatku npowszeohnienie 
je j praw ideł dałoby poozątek prze- 
ślioznej zabaw ie: zbiorowemu ozy
tania.

W tym oelu schodzi się kilka osób 
umiejąoyoh dobrze czytać, biorą jakie 
goś dram atycznego autora np. Sofo- 
klesa, Esobylosa, Szekspira, dzielą mię­
dzy siebie role i ozytają...

Kółek takioh je s t bardzo wiele w 
Niemozeeh i dzięki im najskrom niej­
sze mieszkanko pryw atne zam ienia się 
w prawdziwą świątynię sztuki. Ile 
tam rodzi się pięknych obrazów, u- 
czuó, myśli, a jak  szlachetnieje sam 
słucuaoz, który przynajm niej raz na 
tydzień przepędza kilka godzin w to 
w arzystwie najwznioślejszych dusz, 
jak ie  wydała ludzkość...

Co prawda, my od podobnych wnie- 
bowzięó jesteśm y podwójnie zabezpie- 
ozeni. Nietylko przez nieumiejętność 
ozytania, lecz i przez szeroką upraw ę 
gry  karoianej.

Cóż to za okropny stan społeozeń- 
stwa, w którem najtęższe um ysły zu- 
żywają się przy fortelaoh karoianych.
1 czy w podcbnyoh warunkaoh może 
rozwinąć się duch przedsiębiorozośoi, 
ozy mogą powstawać odlegle cele, wie­
lostronne plany, nowe sposoby i ener- 
giozne ich wykonywanie?...

Spojrzyjmy teraz na dziedzinę 
Utworów ze stanow iska Doskonałości.

Pogląd ten  nastręczy tysiąoe pytań 
i odpowiedzi, które nw ażny ozytelnik 
sam sobie może stawiać i rozwiązy­
wać, na mooy tego oo w I. ozęśoi mó­
wiliśmy o idei Doskonałośoi, a w II. 
o Utworaoh.

My potrącimy tu taj o parę kwestyj 
naj wydatniej szych.

Każdy nowy Utwór (poemat, obraz, 
gmach) jeżeli nie je s t naśladownic­
twem, je s t — odkryciem i wynalaz 
kiem.

Poeta spostrzega nowy szozegół — 
w uczuciu tęsknoty ozy m iłośoi; po- 
wieśoiopisarz — nowy oharakter ludz­
ki, albo zjawisko społeczne; malarz — 
nowe oświetlenie drzew, nowy szoze­
gół we wsohodzeniu słońca...

Każde z tyoh odkryć a rty sta  usi 
łu je  przedstaw ić w sposób, przy po­
mocy którego ozytelnik albo widz n a j­
łatwiej zrozum iałby i odozuł owe z ja ­
wisko. Co wykonywa lite ra t za porno 
oą nowego porównania, malarz za po- 
mooą nowej kombinaoyi farb.

Kto ohoe robić odkrycia, musi u- 
mieó obserwować; każdy zaś wynala­
zek wymaga dużej wyobraźni, leoz... 
działająoej prawidłowo.

Otóż istnieje nauka zarówno dają 
oa najogólniejsze wskazówki do robie­
nia porządnyoh obserwaoyj, ja k  i  do 
prawidłowego kierowania wyobraźnią. 
Jest nią Logika, jedna  z tyoh gałęzi 
wiedzy, k tóre u  nas są najm niej popu­
larne.

Wy, odlegli nasi następoy, którzy 
dzięki pracy pokoleń — już  będzieoie 
Umieli bez wysiłków myśleć praw idło­
we, wy naw et nie uwierzycie, ile klęsk 
społecznych, ile osobistych goryozy ro ­
dziło się z tego źródła, że... nie lu ­
bimy się zajmować logioznemi stu- 
dyami...

Dziesięć prawd za jeden koncept, 
sto interesów publicznych za jedną de- 
klamaoyę, oto knrsa  naszej giełdy u- 
myślowej.

R-’>vn'fl zaniedbanym narzędziem 
twórczości iesr, t>ft!ązk% Logiki, która 
uazy wa się Kompozyoyą hteraoką.

, Kompozyoya literacka — mówi je ­

dna z elem entarnych książek franou-- 
skioh — je s t to dzieło um ysła stw o­
rzone przez wyobraźnię, kierowane 
przez dobry smak, a wykonane przez 
talent, według prawideł sztuki p i­
sania.

.P raw id ła  sztuki pisarskiej są w y­
nikiem  badań, dokonywanyoh nad u- 
tworami znakomitym i. Nie krępują one 
piszącego, leoz przeciwnie, w szedłszy 
w nałóg, nadają stylowi tę  łatwość i 
swobodę, która w yróżnia pisarzy do- 
bryoh od m iem yoh.“

„O ozenkolw iek mówimy, osy p i­
szemy — wykłada inny podręoznik 
„franouski" Kompozyoyi — musimy:
1. wiedzieć o ozem choemy mówić, 2. 
uporządkować to, oo chcemy mówić, 
w sposób najnaturalniejszy i 3. w szyst­
ko wypowiedzieć ja k  najjaśniej i naj- 
właśoiwiej."

Nauka ta  w innaby być popularną 
między ludźmi oświeoonymi: każdy z 
nich bowiem musi „komponować* li­
sty  przynajm niej, a niekiedy i p rze­
mawiaó bodajby o najprostszy oh rze- 
ozaoh. Mimo to dobrej a naw et znośnej 
książki o kompozyoyi — nie posiada­
my, podczas gdy np. we Franoyi na­
leży ona do dzieł prawie elem entar- 
nyoh, a w Niemozeeh figuruje w kate­
chizmowej biblioteoe Webera.

A teraz wyobraźmy sobie wielki 
plao, na którym  znajdow ałyby się 
wszystkie, nie naśladowane leoz ory­
ginalne utw ory różnyoh narodów : ioh 
budowle, obrazy, rzeźby, ozdobna o- 
dzież, sprzęty, naczynia itd . Gdybyś­
my przedm ioty te ugrupow ali we­
dług ioh pochodzenia, przekonaliby­
śmy się, że:

Każda narodowa grupa Utworów 
różni się ozemś od innych.

Dla uprzytom nienia sobie ozego po­
myślmy np. o różnych nakryoiaoh g ło­
w y: o fezie Turka, szpiczastym  ka­
peluszu Neapolozyka, cylindrze An­
glika, słomianym kapeluszu, albo bara­
niej ozapoe naszego ohłopa itd.

Różnioe między narodowemi g ru  
parni podobnych przedm iotów tw o­
rzą to, oo nazywamy Stylem narodo­
wym.

Opróoz stylu narodowego istn ieją  
jeszoze style epokowe i indywidualne. 
W każdym z nioh jednak  odbija aię 
oharakter narodu, ozasn, wreszoie oso­
bistości twórcy.

Zwołajcie gromadkę m alarzy i za­
żądajcie, aby każdy z nich wymalował 
„człowieka". Otóż piaw ie można zało­
żyć się, że z pośród nich pesym ista 
wymaluje ozło vieka smutnego, opty­
m ista — wesołego, zwolennik formy 
uwydatni stronę rysunkow ą, zwolen­
nik barw położy nacisk na kolory, je­
den przedstawi każdy włosek i zm ar­
szczkę na twarzy, inuy rzuci na płótno 
tylko „plamę kolorową" itd.

Słowem każdy zrobi owego „czło­
wieka" swoim własnym stylem.

Style istnieć muszą ta m , gdzie 
i8t»ieją twórcy; sty le wielkie — gdzie 
są wieloy twórcy, a styl narodowy 
tam, gdzie wiele ludzi twórczego du ­
cha pracuje w każdej gałęzi wyrobów 
i utworów.

Czy u nas tak  jest? ... Je st do p e ­
wnego stopnia w m alarstwie, zresztą 
nigdzie: ani w rzeźbie, ani w budo­
wnictwie, ani w ornamentyce, a naw et 
w kostynm erstwie.

Bo jeżeli posiadamy rozm aite ubio­
ry ludowe, to już i one raczej zn ika­
ją, ustępnjąo „paltotom ", aniżeli do­
skonalą się. Leoz nasza chałnpa je s t 
pobieloną biedą, która dopiero wtedy 
nabiera malowniozośoi, gdy zaozyna 
się rozwalaó, a nasze sprzęty i naczy­
nia woale uie są przyozdabiane.

Mongoł, Murzyn, Australijczyk o- 
zdabia przedmioty oodziennego u ży t­
ku, leoz nie robi tego chłop polski.

W m iastach je s t gorzej, tam bo­
wiem wszystko pochodzi z za g ran i­
cy, albo je s t nieudolnie naśladowane.

Czy wyrobi się kiedy .po lsk i styl" 
w budowlitch ohoćby drewnianych i 
w ornamentach, zależy to od przyszłe­
go rozwoju naszej pracy i twórczo­
ści, oo wymaga — spokoju i ładu w 
samem społeozeństwie.

W każdym razie pracę w tym  kie­
runku należałoby rozpocząć, do oze- 
go wskazali ju ż  drogę dr. Matla­
kowski, Bronisław Dembowski i iy ją -  
oy, dużej ręki artysta, W itkiewioz, 
pracujący na stworzeniem „stylu zako- 
pańskiego".

W pierwszej zaś linii należałoby 
odtworzyć wszystkie godne uwagi na­
sze bndowle i ornamenta, o ile je s t  
ooś w niob oryginalnego.

Upowszechnianie wśród ludności 
wiejskiej i małomiasteczkowej rze • 
miosł, rysunku i m odelarstw a: obu­
dzenie zajęoia dla „polskiego stylu* 
wśród ińteligenoyi, a nareszoie — 
utworzenie „Muzeum sztuki stosowa­
nej", a przy niej szkoły, oto środki, 
które mogą powiększyć ilość Utwo­
rów u nas, robió j« coraz doskonal­
szymi i wycisnąć na uich piętno szcze­
rej oryginalnośoi. Bolesław f n w .

Najnowsze m aterye wełniane i jedw abne oraz konfekcyę damską 
na sezon obecny w wielkim wyborze i najtaniej poleca Schayerów we Lwowie.



s GAZETA NARODOWA z Niedzieli .nią 28. Listopada 1897. Nr. 330.

Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. SIŁKOffSKlEGO
ir Krakowie 

*jnti dragi* wydanie dziel

ks. L  Zbyszewskiego
Lioeneyjata iw. Teologii z Colegium 

Bomanum

l-o  Demokracja katolicka w Pol 
see, itr. 428 w 8-ce, ena 2 zlr 
60 ot., pooztą o 20 ot. więcej 

i 2-o Prawowltość I lojalizm 
kryzys mydli polskiej, str. 107 
w 8-ce, cena 1 zlr., pocztą o 
16 ot więcej.

DROBJffE OGŁOSZENIA
d« 1 «t od p^azo.

| Cr.arne materye Jedwabne k
najlepiej farbowane z gw arancją dobrego i trwałego nottenia. Sprzedał wprost B  

oclone i ofrankowane towary do domów po oanaendla ozób pryw atnych ,
sfi. Tysiące listów pochwalnych. Próbki białych i kolor, jedwabi franco.bryeznyofi

Seidenstoff - Fabrik  • Union 2365*

Adolf Grieder & Cie, Kg! Hofl., Ziinch (Schweiz). I
NA WYPRAWY

hafty i koronki niciane 
klockowej roboty.

RO K P iE T N E  w yiraw y knohenne, me­
ble łc lszn e , wyroby z alpaki i chiń­

skiego srebra, poi sca P iotr Chr et< ski 
kandel łelazny we Lwowie, plac Kapitalny 
1 (naprzeciw katedry).

średnim wieko > 
poszukaj e

posady od 1. tatego 1898 r. Łaskawe zgło­
szenia proszę: B. B. L 50, poeto restanto 
Lwów. 127

Kompletny nbftór próbek
przeszło 1000 deseni zawierający, przesyła się na żądanie, musi byó 

jednak opłatnie zwróconym.

Karol Feiner w Wiedniu, I., Hohenmarkt 1.
Firm a załołona w rokn 1864. 2365

EKOWOK kawaler 
z ehlubuemi świadectwam i,

PRJSWIO* ł S K  medalami ta tk i Niemr 
jowekiego * ws^edsi p do nabycia.

J l f O n r a l i ł r  Lwów, poleca wszelkie • ImOPIOlllt u u u i  a  mnzy-
• i n o  1 samogrmjąee. Cenniki bezpłatnie

Kalosze iS&rSŁTfó
sprzedaj*, po cenach fabrycznych

ST A N IS Ł A W  G A B R IE L
we I wowie, plac H alicki 3.

P a s z t e t
■ gąeieh wątróbek, z truflam i, jak stras- 
b n rć ik i , pa«zka pół-kilowa ztr i*—, bez 
trufli zł. H O . D w ór Ł apazyn B rz e ła n y .

Bulion 11Ł / M I I V ł l  na jp rzedn ie jszy  
po złr. 4*—, 6*40 i 7*20 za kilo

po'~ia handel 7018

SI Miewa we Lwowie
Rynek 1. 42.

msł*e*stwie
przez Dr. Botaa’a (39 ilustr.) 1 złr.

0 życiu towarzyskiem
z a o . ę ± c s s 3 r z z x  wm

przez Dr 6 .  Freytaga 1 z łr , oba dziel* 
razom złr 1*75 marsami ooeztewemi.

GUSTA V ENGEL, Berlin 12, 
P oB tdam ero trae ie  131. !

J .  Pserbofer’a
Przeczyszczające pigułki
daw no znane, lekko p rzee iy szezą jąee  i przez wiela lekarzy polecany jako 
•rodeł* domowy. — Cena tych pigułek: 1 p u d e łk o  o 15 p ig u łk a c h  21 c t . ,
1 ru lo n  z 6 p u d e łe k  1 z łr .  5 e ł. — Za poprzedniem nadesłaniem gotówki 
o siy  *raz s opłatną p rsesy łką : 1 ru lo n  p ig u łe k  1 z ł r .  25 e t., 2 ru lo n ik i
2 z łr . 30 e t., 3 ru lo n ik i 3 z l r .  35 et. 4 ru lo n ik i i  s łr. 40 e t., 5 ru lo ­
ników  6 z ł r .  20 e t . ,  10 rn lo a ik ó w  9 z ł r .  20 e t. (Mniej jak  jeden rnlon

nie wysyłamy).

Upraszamy wyraźnie żądać: *1. Pserhofera przeczyszczających
pigułek",

jp n n ie n w a ż a ó ^ a b y jta ró w n o n a ^ r ie c z k n ;_ Ja k o te ^ jia ^ p o so b i^ u ż jc ia iJtnąjh
diw ało się nazwisko J .  P s e r h o f e r ,  i to w  c z e r w o n y m  k o lo r z e .

P igu łk i te są te same, które od w e lu  dziesiątek la t znane są publicz­
ności pod aazw ą: „ J .  P s e r h o f e r a  p i g u ł k i  p r z e o z y s z e z ą ją o o  k r e w “ 
i te same nabyć można: 2362

J. Pserhofer’a 
apteka „zum goldenen Reichsapfel“

W isa , L, S lB g « n tra M e Nr. 15.

Zna«omity

Kit do okien
z  czystego pokostu

Wałeczki elastyczne
do zaopatrywania drzwi i okien,

d ś -  ■ ■ » «
poleca

.  I l i
s U a l  fa rb , p o io s tó w  i  m a to r ja i i»

Lwów, Żółkiewska . 2

Jak piw izeohnli wiadomo, są  Rlohterakotwiczne siif wi bulmlane
najmilszą dla dziew zabawką I

Są one Jedyną zai awką, 
która nw a" dnieoi trw ali 
zajmuje i któ a już po kilku 
dniach n ie b u  . rzucaną do 
kąta. Są one nlateg > najtań­
szym podarkiem, a dla ich wy- 

ua.ej w ehuwawezej wartośoi i zu.ko- 
rn it-g . wykonama rarasem i najcelniej­
szym podarkiem. Są n* w ogoie n a j­
lepszą i najstosowniejszą zabawką jaką 
dzieciom podarować można. Są one po 
cenie 40, 75, 90 ot. aż do złr i wy­
żej do na by o. •  we wszystkich lepszych 
składach a zabaw* ami i na dowód j>ra- 
wdziw. śoi o s ii-n t*  marką ochronną Kotwloą.

PRZESTROGAI Znani naśladowcy na zych jedynie prawdzlwyoh skrz-rek 
buduwlMn.ich sta ia ją  się p biezueść przez to w błąd wprowadzić, ż« cgłasiaj**
uasz słr. ny oryg alny fabrykat jako za drogi. Taklem fsłszywem twierdzeniem
nie trzeba się dsć orałam , oić, nałoży prze*-; u e dla por wn inm s ieszuie za 
żądać od nas Ilustrowanego cenniki i r.acb alane w tak niedelikatny I na tar 
cz* wy Spesób skrzynki budowlane jako mniej war'ośoiowe naśl dowaio*wa estro 
Odrzucić. Tylko skrzynki budowlane, zaop trzone omronną marną „Ketwloą“ . są 
prawJzIweml Ostainie odznaozunio: i.ipsk 1*97 zlcty medal.

F .  A d .  R i c h t e r  &  C ie .  2357
P ierw iia  anstro-węg. o. i k. uprz. fabryka skrzynek budowlanych 

Kantor I okład: I. Operng. 16, W iedeń; fabryka: X IU |l (Hietziog). Budolstaa 
Puryngia), Oiten Botterdam, Londyn, New York 215 Pearf S treet. — Niwdść I 
robi»rr, cisroliwoś i i er* fowii rysk . , Kotw Ca“. B Dsze •* • ngA /ę v» eeomku.

IcŁrimnirli ,* * ± k kk g
K o t w i c a .

Linioient.Sapsici comp.
r. <•. :> o ki Ri .h tera  w Pradze, 

u a , jako znakomite uśmie­
rzaj ioe nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na- 
t ycia we wszystkich aptekach.
Tego
powwchMld «I«Mon«go jrodto 

domowi
należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
iaszą ochronną marką „Ko- 

tw!oą“ z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
ontełki z tą  marką ja to  
wyrób oryginalny.
śptitz Riektsra }ii zfttym 

lnu t Pnśa.

JUVEL
jest l a j n o r a i ,  najtrwitszem , a tem mm  naitańszem światłem jazowem 

ż&dnem światłem Auera.
Zareje­

strowana
“  s J U W E L marka

oehronna

Cena Jsdnej lampy „Juve l u złr. 2 —, Palnika „i v e ł “ 60 ct. 
Palniki „Jnvel“ można nżywaó takie przy lampach gazowyoh. 

Siła świetlna 9 5 -1 0 0  świec. — Cenniki gratis i franco.
Ed. KQbn’s Institut fflr Beleuchtungswesen und Gas-
Gltthlicht nJuvelu W l< 11 I I , S ł« f»ŁnIestri5S se  1 8

i &r* b w t • m  K i r m o l l t o n p l - ł t  ,

A p t r l a n *  N rhnr](i’a
lle r  baitt

przeciw kaszlowi
i Prossek

przeciw katarom
u 8t. floorns-Apotheko, W iedeń, V/2 Wlm- 
■ •rg a s to  33, podług p sepisów lekarskich 
pnyroądzsne , są niezawodnemi, wy próbo 

oi środkami, przeciw kataralnrm  sła-

H e s r r y k  I i f t d e n ,  Wiedeń, Rathhaustrasse 19. 

Brzytwy angielskie
; DąjlepsEeij dyaman 

towej dtali.

G w aranoya ea każdą 
8Etnkę.

Dobrze i wklęsło szlitowane, oboiągnięte, do użytkn gotowe. 
Cena za sztokę wraz z etni zł. 1*50, porto 20 c t .  Wysyłka, za zaliozbą.

Za przesłaną brzytwę ze stali dyamentowej wyrażam jak  najzupełniejsze za ­
dowolenie i mogę takową każdemn snmiennie i. uczciwie polecić.

Daliby, 28. września 1897. Leon v Szadkowski, dziekan pow. stryjskiego.

wanem: . .
bośoiom organów oddechowych, przeeii 
na ro iyw ym  knszlom , obrypcs, zafleamle- 
uln, astmie itp., oeuwająo flegmą, uSmli- 

kaezsl i wywołująo nstąplsnla dusz- 
— Proszek 50 ut., należą -a do tego 

herbata 50 et.; pocztą o zO ct. więcej na 
opakowanie i list przesyłkowy. W ysyła się 

pocztą najmniej 2 paczki.
• Ł  flssrgs-Apotbeko, Wiedeń V/2, Wlmmor- 

gssse 33.
U prasza się nwarać na markę ochronną I 

8t fisorgs-Apotheka 
Ofłonenie wyeląó i nadesłać.

Do łaskawej uwagi!
Zapobiegając licznym zapytaniom i fałszywemu tłum aczeniu , mamy 

zaszczyt zawiadomić, że litery  wyciśnięte na naszych

Pióraob stalowych
mianowicie EF, F, M i B n ie  oznaezu ją  ja k o śe l tychże p ió r ,  tylko wyłą­
cznie o s trz a  eh z a k o ń e z e n ia , i tak dla piór:

E F =  bardzo ostro zakończonych, I M =  średnio spiozaite 
F =a znaczą pióra spiczaste | B =  o szerokim końca.

CARL KUHN & Co.
L, Stephanspl&tz 6, W I E N ,  I., Step ansplatn 6.

Z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 4 3 . 23.46

m s n

RUDOLF GEBURTH c. i k. nadworny maszynista,
nrządza piece, w szelk ie  palow iska — fabryka i lejarnia żelaza

W i e d e ń ,  V I I , ,  K a i a e r s t r a s s e  N r .  7 1 .  

C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu z płomieniem.
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu „Austria<( &&*£)
przydatne do każdego m ateryałn opałowego, n iezrów nane  w zasto so w an ia  i  sw ojej p ro s to c ie .
Wielka oszczędność 1 Piece palą się c a łc m i m iesiącam i. P łaszcze ochronne do pieców z w entylacją.

K aflow e piece o n ieu s ta jący m  ogniu.
Płaszoze z lanego żelaza do pieoów dopełnianyoh z wentylem.

Piece dopełniane <>d 7 złr. wyżej. Piece przenośne.
Kaflowe palowiska do maszyn. Całe urządzenie kucheń, zarów no d la  w ielk ich  domów, 

jakoteż ho teli i innych  zakładów . Przenośne kuchnie do gotowania.
H ajw iększy  sk ła d  p ieców , kn ch eń  i pa low isk  o d  n a jp ro stszy ch  do n a jw y k w in tn ie js z y c h , am a.

Iłow anych. Cenniki i w zory  g ra t is  i  f ra n e o . 2f02
L w o w l o  11 J a n a  S o b u m a n a , p ie to  B e r n a r d y ń s k i ,S k ł a d  w e

LINO LEUM  ‘
la  3 Va mm. grube, w jednym kolorze złr. 2*25, deseniowane^złr. 2-55 za metr □

............................................................WO, .  „ 1*95 n .
IHa l'/ ,„  ,  „ n 1*25, .  .  *45 ,  „
najtrw alsze pokrycie posadiki n a  całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed

umywalnie i duże dywany.

F. C. Collmann’8 Nachfolger A. Reichle, W ien, i. Kolowratring 3.

Prawdziwo taMio maierye ia afilory
jesienne i zim owe 1897.

Sztuka mtr. 3.10 na długi I *ł r . 4 80 * dob re j
zupełny ubiór męski (sur- g ;  \  ^ u a ł e j  Wełny
dut,  spodnie i ^zelka) ) , łr . 9*_ z znakom itej ,

kosztuje tylko ( złr. 10 50 z najlepszej OW CZej-
Materye na płaszcze zimowe, snkna do polowania, loden, kaingarny na surduty 
materye na spodnie w najlepsiym  wyborze. Sukno Damenturh i wszelkie egzy­
stujące gatunki materyj wysyła za pobraniem, znano znajwiększej rzetelności

Fabryka i Skład sukna

K I E U E L - l S t n O F  w  B E R N I E -
P ró b k i g ra t is  1 fran co . D o staw a  w ed le  zam ów ien ia  pod g w aran ey ą , 

Znaczny zysk kapować wprost w wspomnianej firmie.

D o m  e k g p ' r t o w y  J e d w u b l ó w .

• I a  A n n a  O s i l l a g
ze swemf 185 cm. długiemi włosami, które nzyskałam wskutek 14 
miesięcznego używania pomady przeżeranie wynalezionej i k tó rł 
jest przez najsławniejsze powagi lekarskie nznana jako jedyny  śro­
dek przeciw wypadaujn włosów, do przyspieszania porostu tychże, 
i W3ms'-iiania korzonkow. U mężczyzn przyspiesza pełny, silny za­
rost. Po krótkiem używaum ma się włosy o notuialnym kolorze, 
gęste i at  do bud . o późnego wieku je«t -ię zabezoieczcaym od 

siwizny. C en t s ło ik a  z ł r .  1, 2, 3, 4 , 5 z łr .
Po otrzymania należytości lub za z»liezką, wysyła codziennie na 

cały świat fabryka, do której adreeowaó nsleży: 2337

ANNA CSILLAG,
Pani Anna (. s illag  !

Upraszam •  bezzwłoczne przy łanie mi za zaliczką 6 słoików już doświad­
czonej pomady na wyrośnięcie włosów — pod adresem:

___________H ra b in a  Cnvr an i A n e rsp e rg , zamek Gioichenherg, Grac.
irtPant Anna C silitia.

Pro-zę mi przesłać słoik swojej sła­
wnej pomady na ^łosy.

M arg rab in a  A. P aIIav icln i 
Abauj-Szemere.

Panna A nna C silłag .
Upraszam o przysłanie mi odwrotną 

pocztą słoik swojej znakomitej pomady.
L udw ik  K itte r  t . L leb lg ,

B**ichenberg.
Pan* A nna C eillag  i

O powtórne przysłanie słoiczka zna­
komitej pomady na włosy prosi

K siężn iczka  C a ro la th  
Gothen-Anhalt.

FPani A nna C slliag !
Proszę przysłaó mi odwrotną pocztą 

2 8łoiez_i swojej doskonałej pomady 
na włosy. L . Bchw enk v. K elndorf, 

żona c, k. kapitana w Pradze.
W ie'można Pani A nna C s llia g ! S latina w Czechach.

Proszę być tak  dobrą przysłać mi 2 słoiki znane’ pomady na włosy wraz 
użycia za zalicz1™ pod adresem : K siążę F r .  A n e rsp e rgz przepisem

Wielmożna P an i!
2*a pobraniem pocztowem proszę mi 

przysłać jej doświadczonej ju ż  pomady 
na włosy. H r. A nna v. W n rm brand  

Birkfe d.

Z a pobraniem peczt. proszę o przy­
słanie mi swojej sauteoznej pomady na 
włoiy. H ra b in a  E m . E s te rh a z y  sen.

Bakony-Laszlo.
Pani A nna C sillag !

Pani A nna C slliag !
Proszę uprzpjnre o odwrotne przysłarie mi za załączone 2 złr. słoika 

swojej znal* umii ej pomady na poro st włość w, Adres :
Pani P ro feso row a G erlich , Ziirich, Zeltweg 60^___

Wie leń, 2. lutego JJW7.
Pani A una C sillag  w Wiedniu.
Pomada (Jsillag oddała mi znako­

mite usługi ; cieszy mnie to bardzo, że 
w tak krótkim czasie prawie endownie 
działała. Dlatego też będę ją  gorąco po­
lecać wszystkim m oiu  przyjaciołom i 

S anarock , 
członek o. k. nadw. teatru.

znajomym.

W idm . Pani A nna C sillag  !
Upraszam łaskawie przysłać pod 

adresem Jej Ekse. hr. Kielmansegg, 
namies uikowej, Wien , Herrengasse 6, 
3 słoiki po 2 złr. pomady do pielęgno 
wania włosów, której rezultat jest już 
osiągnięty,

Z powsżanisin 
garderobiana Jej Eksc. I r in a  P le tz l.

Wysoce poważana Pani A nna C slliag !
£ ł szałem jnż bardzo wiele o znakomitych skutkach Jej pomady na w ło­

sy i proszę o odwrotne przysłanie dużego słoika.
Z poważaniem H ra b ia  W ład y s ław  E s te rh a z y  sen.

Wielmożna Pani t 
Upraszam nprz*>jmie o przysłanie 

za zaliczką jednego słoika swojej zn a­
komitej pomady.

G uido  h r .  Bta h re m b e re Kiipos

W Pani A nna,,C sillag  !
Proszę być tak dobrą przysłaó mi 

3 słoiki swojej znanej pomady.
J a k ó b  G ira rd !  v. E b en ste ln

Trient.
Wielmożna Pani A nna C s illa g !

Proszę przysłać mi za pobraniem pocztowein 
porost włosów, której już ze skutkiem uż rałam 
_________K siężn a  h o h e n lo h e  urodź, k s . Salm

słoik pomady Csillag na 
i i  poważaniem 

Alt-Aussee 7. atycznia 1897.
W Pani A nna C sillag ! 

Upraszam o słoik swojej znakomitej 
pomady nr włosy.

H r . F e lh :  C onrey , W ien.
Wielm. P an i A nna C sillag ! 

Zechce mi P an i przysłać 2 słoik 
za pobraniem poczt, swojej znakomitej 
poma< r na porost włosów. Z poważa­
niem E m ilia  T. P an m g a r te n , Steyr.

W Fam  A nna C sillag  1 
Upraszam znowu przysłać mi słoik 

za 3 zł. swej pi mady na porost włosow. 
D r. A lei. ks. y . N e n p a n e r , Grac.

W Pani A nna C sillag !
Proszę za pobraniem poczt, przysłać 

mi słoik swojej znakomitej pomady na 
włosy. H ra b in a  Y ilm a M e tte rn ich  

Zamek Bnbein keło Merami, Tyrol.

Unie H o la n d y a - A m e r y k a .
P rzew óz jed n o  lu b  dw urazow y tygodn iow o

z Rotterdamu do Now. Yorku.
Biuro dla k a ju t: W ien, I .  K o lo w ra tr in g  9.

Biuro dla pokładu : W ie n , IV., W ey rin g e rg asse  7 A.
K a ju ta  I . k lasy  : K a ju ta  I I .  k la s y :

od 1. kwJełniŁ do 31. paźdz. Mrk. S90—400#) od 1. sierpnia do 15. października M rk. 100
od 1, listopada do 31. m arca Mrk. 230—320 od 16, października do 81. lipca Mrk. 180
*) Zależne od położenia i wielkości kajnty oraz chyżości i elegancyi parowca.

Najlepsze czemdio na świecie.
Kto choi mieć bardzs ozarne obnwle, świecące 1 trw ałe,

niechaj knpnje

Fernolendt a czernidło do obuwia,
<1 la jasnego obuwia

ty lko  F e rn o le n d fa  O ró m e  b a r w y  s k ó r z a n e j .  
y v » ę d x l «  d o  n a b r a ł a .

o. k. uprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiedniu.
S k ład  g łó w n y : Wien, l„ Schulerstrasse 21.
Z powodu wielu bezwart iściowych naśladownictw 

należy bacznie uważać na moje nazwisko} 
f l j * « .  W e i r m i o l e M A t . dU Oi ernidla

dp  b n t j .

c .  «a«  kopi* O ficyalista
dziecku ?

Szwajcarski jedwab
Proszę żądać pi ól ek naszych nowości w czarnych, białych i innych kolorach 

od 35 ct do złr. 12'°>0 za metr.
Specyainość: Najnowsze materye Jedwabne na suknie damskie.
W y i .  t k a  w p r o s t  d l a  o s ó b  p r y w a t n y c h .  Wysyłamy wybrano mate­

rye jedwabne oolone i opłaoone do mieszkań w każdej żądanej ilości.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.

Jest to wielkie pytan.e, tórs sobie za­
dają rodzice przed ...ętami. Zaszczytnie 
znana firma:

R 1X , P r a te r itr a is e  16
po 30-letnim doświadczeniu w tym zawo­
dzie, jakoteż po rozważhym namyśle, zde­
cydowała z pojawionych nowości wybrać 
96 sztok następujących:

w s p i ą ł  cb doM v  d la cdłoncdir
po ba.leoznle niskiej < “nie z ł r .  8  8 0 , je 
dnako oż tylko tali długo dokąd zapai 

wystarczy, a mianowicie:
1 szt Kompletny te a tr  z figurami, dek ra- 

raeyami itp.
1 „ Instrument muzyczny „M el»dyaa.

Lardzo elegancki.
6 „ Nut do wkładania (n»jpię n. arye). 
I „ Kolej Jadąoa po szynaob z wagona­

mi na sprężynach.
I „ Najnowszy Thermatrep (gra  bar*) 
4 „ Wozy straży cgnlow6j *e strażaksun 
1 „ Najnowsza jedwabna kraw atka ula 

chiopców.
1 „ Eleganoka kasetka ćla sbłopców 
i  „ Automat bonbonowy „Hhsol n“.
4 ,, Czarodziejskich npnratów kar tono 

wych z opisem.
6 ,  Nowych, różu,ch intereinjąoych gier

tewarzyskloh.
6 „ ubeuiiyoh, kom phtuych nzbrejeń

wOj< towych mia ow icie: strzelba, 
szabla, czako, trąba, bęben i pa 
troutass.

1 „ Najnowszy apara t c len i, U tarcia
magiczna z 5tl figur:, mi.

1 „ Cykl i  ̂  wy oh obrazów ęKinematogr.)
I .  Gfo ns na postumencie.
1 „ Paleta m alarska z farbami i ten  

dnem .
1 „ Promienny aparat X (oryginalny)
1 ,  Miniaturowy metalowy powszlk je ­

dnokonny.
L „ Mlniatui wy mikroskop do nauki.
4 „ Przyborów do pisania ■ kości. 
i  „ Pudełka zabawek (domy, żołnierze,

dworki).
50 „ Bardzo efektownych ozdób na drzew ­

ko z meta u i sz ła  F e n ii razem 
z oświetleniem.

Tych wszystkich 9 8  wspaniałych przed­
miotów kosztu ą tyiko z ł r .  8  8 0  (połowa 

z ł r .  4  6 0 ,.

Następujących 1 0 8  a wałków

n a h c Ł  p e d a r tó w  d l i  u o w c ^ t e *
kosztują tylko z ł f .  8*80.

1 szt. Kompletna knchnla do gotowania
z naozyniem.

6 „ Obijanych trzcinowych mobil (dy 
wan, krzesła stół).

1 „ Paryska lalka Bebó z pornszająoymi 
się członkami (ubrana).

1 „ Kasetka zawierająca wykład nankl 
i szyola I haftowania.
' 1 „ Malowana Kasa oszozęd*"!'il (w 
I kształcie filaru anonsowego)
j l  „ Elegancka kasetka do szycia (za
I wicrająca nożyczki, naparstek etc.) 
i 6 „ Eleganoklch ozdób ja k o to : kolia, 
J medali omk, brauzolety, brsszka 
j metalu Doul.e.
‘ 1 „ Fortepian z klawiszami (do nauki).
I I  K arton zawierz iąoy kompletny serwis

do kawy ę mal« wanój porcelany.
1 P ara Krlozyków z prawdziwego srebra
1 szt. I li rdz elegancka skórz a torebka.
2 „ Prześliczne wazy na kwinty.

11 „ Elegancki damski pasek.
11 „ Lnstro do ozesnnla 3 -częściowe

3 1 rtony zawierające drewniane I metalo­
we naczynia oraz sprzęty domowe 

3 szt. roi m aity ob, zajmujących gier towa-

zna .di e amieszozenie od wiosny 
1898. Zgłoszenia z odpisami świa- 
deobu i rekomendaoyj sdresowaó 
do Administaoyi Gaiety Narodo­

w e j  pod 1. 2295. 
Zgłoszenia nieuwzględnieni* zosta­

ną bez odpowiedzi.'

I S O .

Oohronę przeciw zimna l wllgoei dają je- 
dyi ie i wyłącznie moje sławne oflow r- 
s k l e  d e r y  n a  k o n i e , które przez pp.
ekonomów, właścicieli koni, zarządców 
dóbr itp. jako ciepłe, trwałe i n esnoezone 
tatem betspriecenie za najlepsze dery koń­
skie zostały uznane. Moje derki końskie 
silnie przylegają, mogą byó przeto używa- 
ae jako ciepłe kołdry. Śą bardzo duże, 
ożywione kolorowymi pasami i bordnr.m i. 
p* na gatunku 4  zł . I 60, gatunku B  złr 
2 —. Zółti o długim włosie derki doroż­
karskie r, różnokclorowemi bordurtmi w 
najlepszym gatunku dług. 2 mtr., e ier l l/ t  
mtr złr. 3-50 za szt. W ysyłka iod gwa­
ra .: yą ta  poł ’iem poczt. Jedyny s, ad: 
M. Rundbakln, Wien, II. Grossa Pfar*ri sps i  ”

Herbata, Rum, Koniak,
Likiery i Wina

Dom r o z s y ło w y  „znm  S p i r i tn o s e n tó n i "
Wien, IV., dlargarethsnstrasse ?*.

Ceny za 1-litrową flasikę.
I m  k ra je ry  najlepszy zł. —*55
Kum go lodarski bardzo dobry ,  -*65
Rum wiedeński do herbaty najlep. . —*80 
Jtm aica rum doskon. 90 ot., i ł .  1*30, 1*70 

u .  or»g. importowy sł. 2*60, 310 
Wiedeński familijny ponez dosk. ał. 1*30 
Angielska eseneya ponczu n 100
Koniak z gwar. n. waz. oryg. „ 1*60

frano ski n 2*50
Jnl. Robena*** „ 8  50
J. F. Martella**r  „ 4 -—

Herbata, znakomite okrnchy lL  ki. B —*55
„ doskonała wied. famil. ot. 70, 90
„ cesarska Melange ał. 1*50, 1*81

8peoyslm Llklerswo wino Malaga 
1 flaszka i ł .  1*80, / ,  flaszki 95 et. poleca 
przeciw brakowi krwi. Cenniki g ratis 1 
franco. Rozsyłka od 2 zł. wyżej na zalien.

1
6
..
1

60

rzysklch. 
Mel,,<delodla“ katarynka i 

należących do tego nut (piękne arje). 
Przyborów kośclanyoh do pisania. 
WensOkle olbrzymie koło z » go­
nami.
bardzo pi* kayeh ozdób na drzewko 
z metalu, Lametta, szkłi F en ii et 
razem z oświetleniem.

Wszystkie te 1 0 3  wspanlałyoh kawałków 
kosztują razem tylko z l r .  8*80 , (połowa 

Z łr .  4*60 .

Zwraca się uwagę!
starozyó połowę każdej grupy i kosztuje : 

połowa dla ehłopozyków z ł r .  4*60 ,
„ „ dilewozątsk z ł r .  4  6 0 .

Rozsyłka także i na prow incyę, jednakże 
karton do trge kosztuje 50 ct. do I. grupy.

Rix’* Dom towarowy zabawek
W ien, II., P raterstra88e 16.

Telefon 2299. Poczt, kasa oszcz, 807.169, 
Adres telegr.: R ix , W ien I I .

Przeciw

Reumatyzmow1
n e w ra lg l i ,  k łn e lu , c ie rp ien iom  dol­
nym  , kurczom , n a  zim ne ręee  1 no­
g i itd. wysyła 2 japońskie p aszk i do 
ogrzew an ia  z 60 p rzy b o ram l i cpisem
użyoia za oeaę złr. 1*50 za pobraniem 

pocztowem lnb nadesł. należytości.

„AU M IKADO*
fi. Singer, c. k. nadw. d-uitawoa, Wier, 

I., Rothenthnrmstrasse 5,

Tylko słr. 3
Nąjstosownłejssy podarunek na

„G W IA ZD K Ę"
lnb jako pamiątka po zmarłych

8N

a q

- f

Portret) natur*, nej wjelkoścl
z każdej nadesłanej fotografii. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za­
pewniono. — Fotografię zwracam nie 

aezkodzoną.
Premiowany nakład iztnk pięknyoh

S i e  f ! r i « d  B ó d M o h e r
W ien, I I . ,  P r a te r s t r a s s e  61.

Ceduje prseśliezną białą p łeć, uiszezy p i e g i ,  pryszcze, plamy wątrobiane, nsuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
N & '«eh od n ła  p a e t a  p ł^ b n o d i* !  (Maść na piegi) słoik 35  ct. M y d ło  a e  a o k n  l i i l l  „ F l o r a * ,  sztuka 35 centów.

W porie letniej raflepMy p n d r r  HL «  o w  l a n k a 44, pudełko 60 eentów.

Jedj ; e do nabycia w składzie aptecznym
______ L a n g a  & K ilarsk ieg o , Lwów, hotel George’a
M ina, Ssilonft ©yroM MIKOŁAJ LUDWiCr

-* ą m . m m . « »  J  *  mm- x n  “■  « 1  j | L w d w  p l a c  M a r  s r k l  |  9 ,


